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Rozdział I

Wielka wyprawa do Parku Leśnego

Byłoby wam trudno zrozumieć przygody Piotrusia Pana, gdybyWcie nie wiedzieli, jak wy-
gl>da Park LeWny. Park ten jest olbrzymi i lecy w poblicu bardzo wielkiego miasta, w którym
mieszka król. Prawie codziennie chodzimy z Daniem do parku i Danio jest wprost oszoło-
miony mnóstwem wraceM, jakich tam doznaje. Nigdy jeszcze cadne dziecko nie zwiedziło
całego parku za jednym razem, bo malcy w wieku Dania musz> sypiać od dwunastej do
pierwszej w południe i dlatego trzeba spieszyć z powrotem do domu. żdyby jednak wasze
mamy nie przestrzegały tak koniecznie tego spania od dwunastej do pierwszej w południe, to
moce moglibyWcie zwiedzić cały Park LeWny w jednym i tym samym dniu.

Przed parkiem ci>gnie siC nieskoMczenie długi sznur dorocek, nad którymi wasze piastunki
maj> tak> władzC, ce skoro palec do góry podnios>, dorocka staje, a wtedy dzieci przechodz>
swobodnie na drug> stronC ulicy i zatrzymuj> siC przed wielk>, celazn> bram>. Bram w parku
jest kilka, ale zwykle wchodzi siC t> pierwsz>. U wejWcia mocna zamienić parC słów z „pani>
od baloników”. Pani ta z takim natCceniem cał> sw> przysadzist> postaci> przyciska stołek do
bruku chodnika, a plecy do celaznego ogrodzenia parku, ce twarz jej jest czerwona jak burak.
OstrocnoWć ta jest bardzo wskazana, bo gdyby choć na chwilkC puWciła siC sztachet i stołka,
baloniki, które trzyma w rCku, uniosłyby j> w powietrze. I tak siC nawet stało któregoW dnia,
bo gdyWmy o zwykłej godzinie przyszli do parku, zastaliWmy pod bram> „now> pani> od balo-
ników”. Widocznie ta dawniejsza, gruba, oderwała siC od sztachet i baloniki uniosły j> w gó-
rC. Danio bardzo całował, ce nie był przy tym, bo skoro juc w ogóle miało siC stać takie nie-
szczCWcie, byłby przynajmniej chciał je widzieć na własne oczy.

LeWny Park jest przeWlicznym ogrodem, w którym rosn> miliony i setki najpiCkniejszych
drzew. Zaraz za bram> zaczyna siC żaj Żigowy, ale kacdy umyka st>d czym prCdzej, bo tutaj
bawi> siC tylko dzieci, które z nikim „zadawać siC” nie chc>, bo s> zanadto dobrze wychowa-
ne. Danio i inni bohaterowie w jego wieku nazywaj> je pogardliwie „małpkami”. Dzieci te
chodz> postrojone jak laleczki z wystawy sklepowej, mówi> po cichutku i ucywaj> wyszuka-
nych wyrazów jak ludzie doroWli. Nudz> siC przy tym ci>gle, bo w nic siC bawić nie umiej>.
Zdarza siC jednak, ce i najlepiej wytresowana małpa zbuntuje siC w zwierzyMcu, przesadzi
strzeg>ce j> mury i ucieknie w Wwiat daleki. Takim buntowniczym duchem była Marynka
żrey, o której dowiecie siC wiCcej, kiedy dojdziemy do bramy ochrzczonej jej imieniem. Ta
mała Marynka jest jedyn> „małpk>”, której wspomnienie przechowało siC w LeWnym Parku.

Teraz przechodzimy na Duc> DrogC. Rócnica miCdzy ni> a innymi drogami jest prawie ta-
ka jak miCdzy wami a waszym ojcem. Danio nie moce siC nadziwić, ce droga ta jest z pocz>t-
ku w>ska, a potem rozszerza siC i rozszerza, dopóki siC nie stanie zupełnie szerok> drog>.
Danio twierdzi, ce droga ta jest ojcem wszystkich Wciecek i Wciecynek parku, i wyrysował na-
wet obrazek, który mu siC ogromnie podoba. Na tym obrazku Duca Droga wiezie w dziecin-
nym wózku Mał> DróckC na spacer. I na tej drodze spotkać mocna tylko bardzo porz>dne
towarzystwo. Dzieci bawi> siC tu zawsze pod okiem dorosłych, którzy pilnuj>, ceby nie za-
moczyły nócek w wilgotnej trawie, i stawiaj> je do k>ta za to, ce s> „uparciuchami” albo
„mazgajami”. Wyraz „mazgaj” oznacza kogoW, kto płacze o byle co, na przykład o to, ce go
niania nie chce wzi>ć na rCce albo ce mu palec z buzi wyjCto. Z dwojga złego lepiej juc być
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„uparciuchem”, bo tyle najmilszych rzeczy jest zabronionych na Wwiecie, ce warto od czasu
do czasu popróbować, czyby siC jednak nie dało postawić na swoim.

żdybyWmy siC zatrzymywali przy kacdym placu, przez który przechodzi Duca Droga, stra-
cilibyWmy tyle czasu, ce musielibyWmy wracać do domu nie obejrzawszy ani jednej czCWci
wszystkich rzeczy godnych widzenia w Parku LeWnym. ZwrócC wam wiCc tutaj tylko uwagC
na drzewo Mundzia Helwetta, pod którym ów Mundzio, bawi>c siC pewnego razu, zgubił
jednego pensa, a po chwili szukania odnalazł dwa! Od tego pamiCtnego zdarzenia cała ziemia
dokoła drzewa jest rozgrzebana i zryta rydelkami młodocianych „poszukiwaczy złota”. Nieco
dalej wznosi siC drewniana budka, w której zabarykadował siC mały ksi>cC HenryW. Mały
ksi>cC mazgaił siC przez całe trzy dni bez cadnego powodu i za karC przyprowadzono go do
Parku LeWnego w sukience jego siostrzyczki. HenryW nie mógł znieWć takiej haMby. Na Ducej
Drodze wydarł siC z r>k bony, zamkn>ł siC w drewnianej budce i nie dał siC z niej wyprowa-
dzić, póki mu nie oddano jego bufiastych majteczek z dwiema kieszeniami.

Nie bCdC was namawiał, cebyWcie siC zblicyli do Okr>głego Stawu, bo zanim doM dojdzie-
cie, nianie wasze, które s> okropnie tchórzliwe, odci>gn> was na pewno w inn> stronC i poka-
c> wam WcieckC wiod>c> do Dziecinnego Pałacu. W pałacu tym mieszkała samiuteMka jedna,
w otoczeniu bardzo wielu lalek, najsławniejsza dziewczynka z całego parku. JeWli kto poci>-
gn>ł za sznurek dzwonka, wstawała zaraz z łócka. O szóstej zapalała Wwiatło i odmykała
drzwi w koszulce nocnej, a wszyscy wołali w uniesieniuŚ

„CzeWć królowej! Niech cyje królowa!” Dania jednak najbardziej dziwi, sk>d taka mała
dziewczynka wiedziała, gdzie s> schowane zapałki.

Teraz zastCpuje nam drogC WyWcigowa żóra. Zdarza siC, ce dzieci wchodz> na ni> bez
zamiaru gonienia siC lub Wcigania. Ledwie jednak stopy ich dotkn> jej szczytu, taka ochota
wzbiera w nich nagle, ce zbiegaj> z góry, jakby im skrzydła wyrosły u ramion. Zwykle za-
trzymuj> siC dopiero wówczas, kiedy juc tak daleko odbiegły od starszych, ce nie wiedz>, jak
trafić do nich. Ale na szczCWcie jest tu druga drewniana budka, w której siedzi dozorca. Budka
ta nazywa siC „domkiem znajdków”, bo jak siC tylko dziecko zgubi, idzie do dozorcy i mówi
mu, ce siC zgubiło, a dozorca je zaraz znajduje. Na żórze WyWcigowej zabawy i gonitwy nie
ustaj> nigdy, bo nawet w dni zimne i wietrzne, kiedy dzieciom wychodzić z domu nie wolno,
zamiast nich bawi> siC tu i Wcigaj> zcółkłe, jesienne liWcie. Opanowane szałem gonitwy, bez
koMca wiruj> tu i goni> siC, a nikt na Wwiecie nie moce im dorównać w lekkoWci i chycoWci.

Z WyWcigowej żóry widzimy, jak na dłoni, BramC Marynki żrey, o której przyrzekłem
wam wiCcej opowiedzieć. Była to ładna, mała dziewczynka, która co dzieM o tej samej godzi-
nie zjawiała siC w parku w towarzystwie dwóch piastunek albo jednej mamy i jednej piastun-
ki. Marynka była zawsze Wlicznie ubrana, wszystkim „małpkom” mówiła „pa” i bawiła siC
tylko swoj> własn> piłeczk>, któr> raczyła rzucać na ziemiC i kazała podnosić piastunce. I
raptem ta grzeczna, ta Wlicznie ubrana i wzorowo wychowana Marynka zmieniła siC w najnie-
grzeczniejsze stworzenie. Chc>c dowieWć, ce jest naprawdC niegrzeczna, rozwi>zała najpierw
sznurowadła trzewiczków i wywiesiła jCzyk na cztery strony Wwiata. Potem zdarła z siebie
szarfC jedwabn>, zmiCła j> i podeptała nogami, pobiegła do kałucy i skakała po błocie, póki
nim nie obryzgała swojej strojnej sukienki. Potem przelazła przez płot i narobiła jeszcze wiele
innych głupstw, na których zakoMczenie zrzuciła z nócek oba zabłocone trzewiczki i cisnCła je
daleko poza siebie. Wreszcie, ochlapana błotem, rozczochrana i w poMczoszkach tylko, po-
mknCła ku bramie, ochrzczonej teraz jej imieniem, wypadła na ulicC i byłaby z pewnoWci>
zginCła w tłumie, gdyby biegn>ca za ni> matka nie porwała jej na rCce i nie zaniosła do do-
rocki, która zbuntowan> „małpkC” odwiozła do domu. Stało siC to dawno temu i Danio tylko
z imienia zna MarynkC żrey.

Na lewo od Ducej Drogi ci>gnie siC Aleja Dzidziusiów. Pełno tu dziecinnych wózków i
maleMstw zaledwie raczkuj>cych – wprost trudno przejWć nie natkn>wszy siC na jakieW nie-
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mowlC, co wywołuje natychmiast okrzyki grozy i oburzenia nianiek. Tu jest takce przejWcie
ku mleczarni, gdzie w prawdziwych rondlach gotuje siC mleko i gdzie kwiatki kasztanów
spadaj> wprost do waszych szklanek. Tu pij> mleko takce zwyczajne dzieci i do ich szklanek
sypi> siC kwiatki kasztanów, tak samo jak i do waszych.

Teraz rzucimy okiem na studniC z basenem. Kiedy do tego basenu wpadł Jurek Vmiały,
tyle było w nim wody, ce siC przelewała przez brzegi. Jurek był pieszczochem swojej matki i
ze wzglCdu na to, ce matka jego była wdow>, pozwalał jej nawet przy ludziach brać siC cza-
sem pod ramiC. Jurka ogarniała nieraz niepohamowana c>dza przygód. Wtedy najchCtniej
bawił siC z kominiarzem Smoluchem. Pewnego razu, kiedy jak zwykle bawili siC koło studni,
Jurek Vmiały wpadł do basenu i byłby siC utopił, ale Smoluch dał nurka w wodC i wydobył go
na wierzch. I co najwacniejsze, ce woda tak doskonale zmyła sadzC z twarzy Smolucha, ce
kiedy z niej wyszedł, wszyscy od razu poznali, ce Smoluch jest ojcem Jurka, którego wszyscy
uwacali za zaginionego. Od tego czasu Jurek nigdy juc nie pozwalał swojej matce, aby go
brała pod ramiC.

PomiCdzy studni> a Okr>głym Stawem lecy boisko przeznaczone dla zwolenników kro-
kieta. Tylko ce do prawdziwej gry nie dochodzi prawie nigdy, bo podzielenie dzieci na partie
zabiera za wiele czasu. Kacde z dzieci chce grC prowadzić, a kiedy po wielu wysiłkach uda
siC nareszcie wszystkich pogodzić i dwóch partnerów rozpoczyna grC, okazuje siC, ce reszta
dzieci juc postanowiła bawić siC w coW innego. Na tym boisku graj> w krokieta chłopcy i
dziewczynki. Chłopcy ucywaj> w grze drewnianej pałki, a dziewczynkom pomagaj> rakiety i
guwernantki. Nie dziw wiCc, ce nigdy nie graj> porz>dnie, a jeWlibyW chciał podpatrzyć ich
rozpaczliwe wysiłki, doleciałyby ciC z boiska najdziwniejsze odgłosy. Z tego powodu zda-
rzyła siC raz nawet bardzo niemiła historia. Kilka dziewczynek wyzwało do walki „w piłkC”
Dania i pewne rozwichrzone stworzonko (na imiC jej było Anielcia). Dziewczynki zrobiły tyle
punktów, ce... albo nie, wolC pomin>ć milczeniem tC niefortunn> przygodC i zaprowadzić was
do Okr>głego Stawu, który jest dusz> całego parku.

Staw jest okr>gły i lecy w samym Wrodku Parku LeWnego, a kto raz stan>ł nad jego brze-
giem, na pewno nie zechce kroku post>pić dalej. Tu widzi siC chłopców puszczaj>cych na
wodC tak ogromne caglowce, ce dla przewiezienia ich do parku musz> ucywać taczek albo
wózków dziecinnych. ZauwacyliWcie pewnie, ce w parku bardzo duco małych dzieci ma wy-
krzywione nócki. Nie moce być inaczej, skoro bracia i kuzynkowie zabieraj> ich wózki na
swoje rzeczy, a bobasy musz> dreptać do domu piechot>.

Kacdy z was marzył zapewne o posiadaniu caglowej łodzi na własnoWć i oto wujaszek
spełnił wreszcie wasze cyczenie. Ach, wielka to przyjemnoWć przywlec taki statek do parku i
rozprawiać o nim głoWno z innymi chłopcami, którzy nie maj> tak zacnego wujaszka! Ale po
paru wystCpach wolicie zostawić wasz wspaniały statek w domu, bo wkrótce spostrzegacie,
ce caden, choćby najkosztowniejszy, nie moce siC nawet równać ze „statkiem z patyka”.
Szczególn> cech> tego statku jest jego dziwne podobieMstwo do kawałka patyka przywi>za-
nego na koMcu sznurka. PodobieMstwo to jednak trwa, dopóki statek nie zostanie puszczony
na wodC. Bo skoro tylko zacznie siC Wlizgać po powierzchni stawu, właWciciel id>cy wzdłuc
brzegu i dzierc>cy w rCku sznurek widzi natychmiast tłumy majtków uwijaj>cych siC na po-
kładzie, widzi cagle wzdCte majestatycznie i widzi, jak statek płynie, płynie dniem i noc> hen,
ku cichej, bezpiecznej przystani, zupełnie niedostCpnej kosztownym, sklepowym statkom.
Noc zapada szybko, ale nieustraszony caglowiec wypływa na pełne morześ cagle jego wzdy-
maj> siC i trzepi> na wietrze i płynie wci>c przed siebie, ponad zatopionymi miastami, coraz
to natrafiaj>c na rozbójników morskich, z którymi mCcna załoga musi staczać dzikie walki.
Wreszcie po długiej, mozolnej podrócy statek twój zarzuca kotwicC na koralowych rafach.

NajpiCkniejsze przygody zdarzaj> siC zwykle, kiedy siC bawisz sam, bo we dwóch nie
mocna siC tak bawić jak samemu. żdy jesteW sam, prowadzisz półgłosem rozmowy, wydajesz
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rozkazy, wygrywasz bitwy i bawisz siC tak znakomicie, ce zapominasz zupełnie, gdzie siC
znajdujesz i ce juc czas najwycszy wracać do domu. A kiedy przestajesz siC bawić, zapomi-
nasz zupełnie, kim byłeW i czym twój statek był wyładowany po brzegi. Bo juc wieko twojego
skarbca siC zatrzasnCło i skarbiec zapadł w gł>b twej pamiCci. Moce dopiero po latach inny
jaki chłopczyk odkryje go i czerpać bCdzie z jego skarbów.

Kosztowne sklepowe statki nie kryj> we wnCtrzu swoim cadnych tajemnic i dlatego widok
sklepowego jachtu nie ocywi nigdy w pamiCci dorosłego człowieka najmilszych wraceM jego
dzieciMstwa. Bo tylko „statki z patyka” wyładowane s> po brzegi najcenniejszymi wspomnie-
niami. Jacht jest tym samym wobec „statku z patyka”, czym jest zwyczajny flisak wobec ma-
rynarza. Statek sklepowy oWmiela siC zaledwie kr>cyć po tafli jeziora, gdy tymczasem „statek
z patyka” bez lCku wypływa na fale wzburzonego oceanu. Totec niech dzieci posiadaj>ce
piCkne jachty nie wyobracaj> sobie, ce zabawki te wzbudzaj> u drugich podziw. O nie, jachty
te s> zupełnie zbyteczne na Okr>głym Stawie! żdyby nawet wszystkie siC potopiły albo gdy-
by kaczki wci>gnCły je pod wodC i zagrzebały w mule, Okr>gły Staw spełniałby nadal cele,
jakie mu przeznaczono.

Tak samo jak dzieci, ci>gn> ku wodzie mniejsze i wiCksze Wciecki. Jedne z nich s> opa-
trzone słupkami z kolczastym drutem. S> to porz>dne Wciecki, czyszczone i cwirowane przez
ludzi, którzy przy tej robocie zdejmuj> z siebie surduty. Oprócz tych Wciecek jest mnóstwo
innych, zwanych „złodziejskimi”. Drócki te i Wciecynki s> miejscami tak szerokie, ce dwie
osoby swobodnie wymin>ć by siC mogły, to znów zwCcaj> siC tak dalece, ic pomimo ce sta-
wiasz nogi tuc przy sobie i tak dotykasz krzaków rosn>cych po obu stronach. Naturalnie „zło-
dziejskie” Wciecki zrobiły siC same i Danio bardzo całuje, ce nie moce nigdy siC przyjrzeć, jak
one „siC robi>”. Naturalnie, ce to „robienie siC” Wciecek musi siC odbywać juc „po dzwonku”,
kiedy bramy parku s> pozamykane. Wszystko, co jest ciekawego w parku, robi siC zawsze w
nocyś ja s>dzC, ce Wciecki porobiły siC dlatego, ceby nie stracić sposobnoWci przyjrzenia siC
Okr>głemu Stawowi.

Jedna z tych ,,złodziejskich” Wciecyn zaczyna siC od placu, gdzie strzyg> barany i owce.
Mówiono mi, ce kiedy fryzjer ostrzygł po raz pierwszy loki Dania, Danio pocegnał je bez
zmrucenia powiek (za to mamie jego łzy siC krCciły w oczach). Nie dziw wiCc, ce kiedy bara-
ny i owce zaczCły umykać przed postrzygaczem, Danio wołał ku nim wzgardliwieŚ „Nie
wstyd wam, stare tchórze?!” Kiedy jednak postrzygacz Wcisn>ł owieczkC kolanami i rozpocz>ł
operacjC, Danio pogroził mu piCWci>. Nie mógł darować postrzygaczowi, ce ucywa do strzy-
cenia takich wielkich nocyc. Po ostrzyceniu owcy postrzygacz otrz>sa z niej wełnC i zwie-
rz>tko stoi nieruchomo, zupełnie niepodobne do siebie. Owce s> tak zdziwione i onieWmielone
t> now> swoj> postaci>, ce puszczone wolno nie od razu zaczynaj> skubać trawC. Zapewne im
siC zdaje, ce teraz nie maj> juc do niej prawa. Danio nieraz myWli nad tym, czy owce po
ostrzyceniu poznaj> jedna drug>, czy tec moce bior> siC za obce i dlatego sprzeczaj> siC miC-
dzy sob>. Te owce z Parku LeWnego s> w ogóle zupełnym przeciwieMstwem owiec wiejskich.
DoWć powiedzieć, ce na sam ich widok nasz dzielny Portos podwija ogon ze strachu. Portos
jest bernardem i niech tylko na wsi posłyszy z daleka beczenie owiec, biegnie ku nim i gna
przed sob> całe stado. Ale te miejskie owce id> wprost ku niemu z tak dziwnym wyrazem w
oczach, ce Portosowi od razu robi siC niedobrze. Jego psi honor nie pozwala mu, naturalnie,
zemkn>ć przed owcami, wiCc stoi bez ruchu, udaj>c, ce jest pogr>cony w podziwianiu krajo-
brazu, a potem raptem zawraca w bok i daje mi zza krzaków do zrozumienia, ce moglibyWmy
pójWć dalej.

Niedaleko st>d zaczyna siC WCcowe Jezioro. JeWli siC kto przechyli nad jego brzegiem, wi-
dzi na dnie zatopiony las, zwrócony wierzchołkami drzew ku dołowi. Ludzie mówi>, ce noc>
błyszcz> w głCbi WCcowego Jeziora zatopione gwiazdy. JeWli to prawda, to je widuje zapewne
PiotruW Pan, kiedy w gniazdeczku swoim cegluje po powierzchni jeziora. Tylko nieznaczna
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czCWć jeziora znajduje siC w Parku LeWnym, bo zaraz woda przepływa pod kamiennym mo-
stem ac ku Ptasiej Wyspie. Wyspa ta jest ojczyzn> wszystkich ptaszków, z których wyrastaj>
póaniej chłopcy i dziewczynki. badna istota ludzka, z wyj>tkiem Piotrusia Pana (który jest
tylko niby – człowiekiem), nie moce przedostać siC na Ptasi> WyspC. Kacde z dzieci jednak,
bez wzglCdu na to, czy jest dziewczynk>, czy chłopcem, brunetem czy blondynk>, moce napi-
sać, co mu siC cywnie podoba, na karteczce, przymocować liWcik ten do papierowego statecz-
ka i puWcić go na wodC. RCczC wam, ce skoro tylko noc zapadnie, wasz liWcik popłynie wprost
do Piotrusiowego paMstwa.

DoWć na dzisiaj, czas wracać do domu, bo, jak mówiłem, niemocliwe jest zobaczyć
wszystko jednego dnia. Musiałbym chyba nieWć Dania na rCkach i wypoczywać na kacdej
ławce jak pan Salford. NazwaliWmy tego pana panem Salfordem, bo kacdemu, kogo spotka w
parku, opowiada o Wlicznej miejscowoWci, w której siC urodził, a która nazywa siC Salford.
Bardzo to miły staruszek. Przesiada siC z ławki na ławkC i szuka osoby, z któr> by mógł na-
wi>zać rozmowC o Salford. Rok min>ł od czasu, gdyWmy go zobaczyli po raz pierwszy, i oto
traf chciał, ce poznaliWmy siC z innym samotnym staruszkiem, który za młodych lat spCdził
raz w Salford cał> jedn> sobotC i pół niedzieli. Był to cichy, nieWmiały starowinaś adres jego
był zawsze wypisany wewn>trz jego kapelusza. SkoroWmy siC dowiedzieli o jego wycieczce
do Salford, powiedliWmy go w triumfie do pana Salforda. Nie potrafiC wam opisać radosnego
wzruszenia, z jakim nasz przyjaciel rzucił siC na potulnego staruszka, gdyWmy mu napomknCli
o tej sobocie i niedzieli. Od tego czasu obaj staruszkowie nie rozł>czaj> siC ze sob>. Prym w
rozmowie trzyma naturalnie pan Salford i na kacdym przystanku chwyta swego towarzysza za
guzik surduta, jakby siC lCkał, ceby mu siC potulny staruszek nie wymkn>ł.

Nie opodal wyjWcia napotykamy jeszcze dwie rzeczy godne uwagi. Pierwsz> jest Cmentarz
Psów, ale tu siC nie zatrzymamy, bo przeciec nasz Portos jeszcze cyje. Jeszcze blicej bramy
roWnie krzaczek z gniazdeczkiem sikorki. Smutne wspomnienie wi>ce siC z tym gniazdecz-
kiem. SzukaliWmy w krzakach piłki Dania i raptem zamiast piłki odkryliWmy cudne, maluchne
gniazdeczko, a w nim cztery jajeczka, ozdobione kolorowymi kreseczkami, zupełnie podob-
nymi do gryzmołów wypisywanych przez Dania na jego zeszytach. Zapewne mama – sikorka
pisała na tych jajeczkach liWciki do piskl>tek zamkniCtych wewn>trz skorupek. Co dzieM od-
wiedzaliWmy małe gniazdko, ale zagl>daliWmy doM tylko wówczas, kiedy cadnego z psotnych
chłopaków nie było w poblicu.

Co dzieM sypaliWmy dokoła krzaczka okruszki, a ptaszyna podnosiła główeczkC na nasz
widok i tak siC z nami oswoiła, ce trzepotała skrzydełkami na powitanie. Ale kiedyWmy przy-
byli jednego razu, w gniazdku brakowało dwóch jajeczek. Nazajutrz nie było juc ani jednego.
A biedna ptaszyna biła skrzydełkami ponad krzaczkiem i patrzyła na nas tak całosnym wzro-
kiem, jakby myWlała, ce to myWmy zdradzili jej zaufanie. To było wprost okropne i Danio tłu-
maczył jej, jak tylko mógł, ce caden z nas nie byłby w stanie wyrz>dzić jej takiej krzywdy.
Ale bojC siC, czy ptaszyna go zrozumiała, bo kilka lat juc minCło od czasu, jak Danio ucywał
ptasiego jCzyka. żdyWmy dnia tego opuszczali Park LeWny, obaj mieliWmy łzy w oczach.
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Rozdział II

Piotruś Pan

Jeceli zapytasz swojej matki, czy bCd>c mał> dziewczynk> wiedziała juc o Piotrusiu Panu,
matka odpowie ci z pewnoWci>Ś

„Naturalnie, moje dziecko, jakcec mogłabym nie wiedzieć o nim?” A jeWli zapytasz jesz-
cze, czy PiotruW wtedy jeadził na kozie, matka wzruszy ramionamiŚ „Cóc za pytanie, mój
mały! Naturalnie, ce jeadził!” Jeceli potem pobiegniesz do babuni i jej zapytasz z kolei, czy
kiedy była małym dzieckiem, słyszała coW o Piotrusiu Panu, babunia odpowie tak samo jak
matkaŚ „Naturalnie, moje dziecko, ce słyszałam o nim”. Ale jeceli jej zapytasz, czy za jej cza-
sów PiotruW Pan jeadził na kozie, okace siC, ce babunia nawet nie wie, ce PiotruW Pan ma ko-
zC. Jedno z dwojgaŚ albo babunia zapomniała o kozie, jak zapomina czasem, ce jesteW chłop-
cem, i nazywa ciC Ink>, jak nazywała twoj> matkC, kiedy była mała, albo tec za czasów babu-
ni PiotruW nie miał jeszcze kozy. S>dzC jednak, ce koza Piotrusia Pana jest rzecz> zbyt wacn>,
ceby dało siC o niej zapomnieć, i myWlC, ce chyba za młodych lat babuni PiotruW rzeczywiWcie
nie miał kozy.

Totec jeWliby ktoW opowiadaj>c przygody Piotrusia Pana zaczynał od kozy, to by zrobił to
samo, co gdyby ubieraj>c siC włocył najpierw surdut, a póaniej kamizelkC.

Rozumie siC, ce PiotruW Pan jest bardzo stary, ale to zupełnie wszystko jedno, bo PiotruW
nigdy nie ma wiCcej nad siedem dni cycia. Urodził siC wprawdzie bardzo dawno temu, ale
nigdy jeszcze urodzin nie obchodził i nie ma nawet cadnej nadziei, ceby mógł je kiedy ob-
chodzić. A to dlatego, ce kiedy PiotruW Pan miał siedem dni, porzucił ludzi – wymkn>ł siC
przez otwarte okno i poleciał do Parku LeWnego.

Jeceli wam siC zdaje, ce PiotruW był jedynym dzieckiem, które zapragnCło uciec z domu, to
znaczy, ce juc nie pamiCtacie pierwszych dni waszego dzieciMstwa. Kiedy Danio po raz
pierwszy opowieWć tC usłyszał, był przekonany, ce nigdy nie miał zamiaru uciekać z domu.
Wtedy mu poradziłem, ceby obu dłoMmi przycisn>ł skronie i dobrze siC namyWlił. I co powie-
cie? Ledwie Danio przyłocył rCce do skroni i przycisn>ł je mocno i jeszcze mocniej, zaraz
sobie przypomniał, ce chciał raz usi>Wć na samym wierzchołku wysokiego drzewa, a innym
razem ułocył sobie, ce wdrapie siC na komin, skoro tylko jego matka zaWnie, i zdaje mu siC
nawet, ce siedział na gzymsie komina i matka go stamt>d zdjCła. Wszystkie dzieci mog> mieć
takie wspomnienia, jeceli skronie dłoMmi przycisn>, bo przeciec wszystkie były ptaszkami,
zanim stały siC ludami, i dlatego s> takie dzikie w pierwszych tygodniach po urodzeniu, i
najwiCcej łaskotek maj> koło łopatek, tam gdzie pierwej rosły skrzydełka. Tak mi to wytłu-
maczył Danio.

Bo trzeba wam wiedzieć, ce z naszymi historyjkami jest zwykle takŚ najpierw ja coW opo-
wiadam Daniowi, potem on mi to opowiada po swojemu i okazuje siC, ce z tego zrobiła siC
zupełnie inna powiastka. WiCc znowu ja mu j> opowiadam z rócnymi dodatkami, potem on
znowu mnie i w koMcu caden z nas nie wie, czy to moja, czy Dania bajka.

Otóc PiotruW Pan wymkn>ł siC przez okno, bo okno nie było zakratowane. Z gzymsu, na
którym stan>ł, ujrzał szczyty drzew rosn>cych w Parku LeWnym i w tej chwili zapomniał, ce
jest małym dzieci>tkiem, w długiej nocnej koszulce, uniósł siC w górC i poleciał hen, ponad
kominy i dachy domów, prosto do Parku LeWnego. TroszkC to dziwne, ce PiotruW latał bez
skrzydeł, ale obie łopatki swCdziały go zupełnie tak, jakby jeszcze miał skrzydełka, a zreszt>
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moce moglibyWmy wszyscy latać, gdybyWmy mieli tak> niezachwian> wiarC w nasz> mocnoWć
latania, jak> miał tego wieczora odwacny PiotruW Pan.

Doleciawszy do Parku LeWnego, PiotruW wyl>dował szczCWliwie miCdzy Pałacem Dziecin-
nym a WCcowym Jeziorem. Czym prCdzej rzucił siC na trawnik i tarzał siC po murawie,
wierzgaj>c nóckami jak małe arebi>tko. PiotruW zapomniał zupełnie, ce był człowiekiem, i
myWlał, ce jest znowu ptakiem, tak jak wtedy, kiedy był na Ptasiej Wyspie. Otworzył usta
chc>c złapać przelatuj>c> muchC, ale mucha mu uciekła. WiCc machn>ł za ni> r>czk>, czego,
rzecz prosta, ptaszki nie robi> nigdy.

PiotruW poznał zaraz, ce musi być ,,po dzwonku”, bo mnóstwo elfów uwijało siC dokoła.
źlfy były tak zajCte, ce wcale nie spostrzegły Piotrusia. Jedne przyrz>dzały Wniadanie, inne
doiły maleMkie krowy, inne jeszcze nosiły wodC w konewkach. Piotrusiowi chciało siC takce
pić, wiCc poleciał ku Okr>głemu Stawowi i zanurzył dziobek w wodzie. Naturalnie Piotru-
siowi zdawało siC tylko, ce zanurzył swój dziób, bo naprawdC to zamaczał tylko nosek i tak
mało nabrał nim wody, ce wcale nie ugasił pragnienia. WiCc spróbował spłukać z siebie kurz,
podleciał nad staw, skoczył w dół i od razu znalazł siC pod wod>. Jeceli ptaszek spuszcza siC
na wodC, to roztacza skrzydełka, ochlapie siC, wypluska i wychodzi z wody zupełnie suchy,
ale PiotruW nie mógł sobie przypomnieć, jak to siC robi, i bardzo zgnCbiony wyszedł z wody.
Wreszcie postanowił spCdzić noc na gałCzi drzewa rosn>cego tuc nad Alej> Dzidziusiów.

Trudno mu było z pocz>tku utrzymać równowagC na gałCzi, ale w koMcu usadowił siC ja-
koW i zasn>ł. Dobrze przede dniem obudził siC i drc>c od nocnego chłodu mrukn>łŚ

– Jak cyjC, nie spCdziłem na dworze takiej zimnej nocy.
NaprawdC, to bCd>c ptaszkiem sypiał na drzewach w noce o wiele chłodniejsze jeszcze, ale

zimno dokucza znacznie mniej ptaszkowi okrytemu piórkami i pierzem nic małemu chłop-
czynie maj>cemu za całe odzienie cienk> koszulkC nocn>. Piotrusiowi było jakoW niedobrze.
TCsknił za czymW bardzo, ale główkC miał tak skołatan>, ce ani rusz przypomnieć sobie nie
mógł, czego mu właWciwie brakuje. Nagle rozległ siC jakiW łoskot i coW tak mocno wstrz>snCło
Piotrusiem, ce omal go z drzewa nie zrzuciło. PiotruW obejrzał siC niespokojnie i nie domyWlił
siC nawet, ce to on sam kichn>ł tak gwałtownie. I coraz mocniej chciał czegoW, ale nie wie-
dział czego. Z pewnoWci> pragn>ł, ceby mu mama nosek obtarła, ale ce nie mógł zdać sobie
sprawy ze swego pragnienia, wiCc postanowił poradzić siC elfów, bo słyszał nieraz, ce elfy
umiej> na wszystko znaleać dobr> radC. Wychyliwszy siC spoWród gałCzi dostrzegł PiotruW
dwa elfy, które obj>wszy siC wpół, w wesołych pl>sach kr>cyły po Alei Dzidziusiów. źlfy
d>saj> siC czasem na ptaki, ale jeceli siC kto do nich zwróci uprzejmie, nigdy mu nie odma-
wiaj> pomocy. Totec PiotruW zdziwił siC i rozgniewał, bo kiedy zeskoczywszy na ziemiC
przemówił do elfów, oba elfy na jego widok rzuciły siC do ucieczki. Takce pewien stary elf,
który rozparty na krzeWle ogrodowym spokojnie czytał pocztówkC zgubion> w parku przez
jakiegoW pana, na głos Piotrusia porwał siC z miejsca i z przeraaliwym krzykiem pobiegł siC
ukryć za wielki kielich tulipana.

W któr>kolwiek stronC skierował siC PiotruW, wszystko umykało przed nim. Kilkunastu
drwali, zajCtych obalaniem truj>cego grzyba, rzuciło siC do ucieczki w takim poWpiechu, ce
nie zd>cyli nawet pozbierać narzCdzi lec>cych na ziemi. Dziewczyna wracaj>ca od doju wy-
puWciła z rCki skopek z mlekiem i przewróciła siC na nim. Cały park był w ruchu. Tłumy el-
fów gnały to w tC, to w ow> stronC i pytały siC nawzajem, czy bardzo siC boj>. Jedne gasiły
Wwiatła, inne barykadowały drzwi, a z głCbi pałacyku królowej rozlegało siC głuche warczenie
bCbnów i dawiCk tr>b, Wwiadcz>ce, ce królewska gwardia gotuje siC do obrony zamku. Wkrót-
ce cały regiment ułanów, uzbrojonych w palmowe kolce, wymaszerował na Duc> DrogC.
PiotruW słyszał zewsz>d krzyki i nawoływania, ce „człowiek” został w parku ,,po dzwonku”. I
nie przyszło mu nawet na myWl, ce to on sam jest tym człowiekiem. Było mu coraz duszniej i
dałby nie wiem co, ceby siC dowiedzieć, co właWciwie dzieje siC z jego noskiem. Ale nie miał
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siC kogo poradzić, bo wszystko w popłochu uciekało przed nim. Nawet armia ułanów, uj-
rzawszy go na szczycie WyWcigowej żóry, co tchu umknCła w jedn> z bocznych Wciecek, pod
pozorem, ce z ukrycia lepiej obserwować ruchy nieprzyjaciela.

Widz>c, ce z elfami nie dojdzie dziW do ładu, PiotruW postanowił zwrócić siC o pomoc do
ptaszków, ale zaraz przypomniał sobie, ce kiedy wieczorem próbował usadowić siC poWród
gałCzi, wszystkie ptaszki w popłochu opuWciły drzewo. Serduszko Piotrusia WcisnCło siC bole-
Wnie, zrozumiał nagle, ce nie wiadomo czemu wszystko, co cyje, unika go jak wroga. Rozca-
lony PiotruW usiadł na ziemi i rozpłakał siC rzewnie. W zmartwieniu swoim nie zastanowił siC
nawet nad tym, ce siedzi zupełnie nieprawidłowo, bo przeciec ptaszki nie ucywaj> do siadania
tej czCWci ciała, któr> teraz posługiwał siC PiotruW. I dobrze, ce o tym nie pomyWlał, bo byłby w
koMcu stracił wiarC w swoj> mocnoWć latania, a kto utraci wiarC w siebie, nigdy juc nie wzbije
siC ponad ziemiC. Ptaki dlatego lataj> tak niestrudzenie, ce nigdy wiary w swój lot nie trac>.
Bo mieć wiarC to to samo, co mieć skrzydła do lotu.

Nikt, z wyj>tkiem ptaków, nie moce przedostać siC na wyspC połocon> poWrodku WCcowe-
go Jeziora, bo cała wyspa otoczona jest ostrokołem, a na kacdym jego palu siedzi ptak –
wartownik, który czuwa nad wysp> we dnie i w nocy. Kiedy PiotruW przelatywał nad ostro-
kołem, warty spały jeszcześ PiotruW niepostrzecenie spuWcił siC na ziemiC i serduszko zabiło
mu cywiej, kiedy poznał, ce jest znowu w swojej ojczyanie. Udał siC prosto do kruka Salomy,
który wstawał najwczeWniej ze wszystkich ptaków, i opowiedział mu wszystko, co zaszło od
czasu, jak opuWcił Ptasi> WyspC. Kruk wysłuchał w milczeniu jego przygód, a potem bez
ogródek powiedział mu, co myWli o tym.

– Jeceli mi nie wierzysz, to przyjrzyj siC swojej koszulce nocnej – zakoMczył.
PiotruW popatrzył najpierw na swoj> koszulkC, a potem na Wpi>ce na drzewach ptaszki. Nie

– caden ptaszek koszulki nie miał na sobie.
– Czy wszystkie twoje koMczyny s> opatrzone szponami? – pytał dalej nieubłagany Salomo

i znowu ujrzał PiotruW, ce r>czki jego i nócki zakoMczone s> paluszkami. Ac mu siC gor>co
zrobiło, tak siC przeraził tym odkryciem.

– Nastrosz pióra! – rozkazał stary Salomo, ale na prócno zrozpaczony PiotruW próbował
spełnić jego polecenie. Nie miał ani jednego piórka. Cały drc>cy popatrzył na SalomC i rap-
tem przypomniał sobie otwarte okno sypialnego pokoju i pewn> Wliczn>, młod> pani>, która
go bardzo mocno kochała.

– To juc chyba wrócC do mojej matki – b>kn>ł nieWmiało.
– Z Bogiem! – mrukn>ł Salomo i drwi>co popatrzył na niego. PiotruW siC oci>gał.
– Czemuc nie lecisz? – zagadn>ł go po chwili kruk.
– A czyja... czy ja mogC jeszcze latać? – zaj>kn>ł siC PiotruW. Oczywiste, ce PiotruW stracił

wiarC w siebie.
– Biedny, mały niby – człowieczku – pokiwał głow> Salomo (który w gruncie rzeczy miał

bardzo dobre serce) – nigdy juc, nawet w wietrzne dni, nie bCdziesz mógł siC unieWć w po-
wietrze. Na zawsze juc musisz pozostać na Ptasiej Wyspie.

– I nigdy juc nie wrócC do Parku LeWnego? – całoWnie pytał PiotruW.
– A jakce dostaniesz siC przez wodC? Widz>c jednak smutek Piotrusia, Salomo przyrzekł

wyuczyć go wszystkiego, co mogło mu siC przydać w obecnych jego warunkach.
– A czy ja juc nigdy nie wyrosnC na prawdziwego człowieka? – pytał jeszcze PiotruW.
– Nigdy.
– I nigdy nie bCdC prawdziwym ptakiem?
– Nie bCdziesz.
– WiCc cóc bCdzie ze mnie?
– BCdzie to, co i teraz. Ni to, ni owo – pokiwał głow> Salomo i uderzony trafnoWci> swej

uwagi, z zadowoleniem podrapał siC w łebek.



12

Ptaki, zamieszkuj>ce wyspC, nie oswoiły siC nigdy ze zmian>, jaka zaszła w Piotrusiu.
Wszystko, co robił, Wmieszyło je i dziwiło, tak jakby PiotruW zmieniał siC nieustannie. Tym-
czasem on był zawsze taki sam, tylko ptaszki zmieniały siC ci>gle. Ledwie wykluły siC z ja-
jek, a juc Wmiały siC z Piotrusia na całe gardło. Ledwie im urosły skrzydełka, posyłano je do
ludzi, a z jajek wykluwało siC nowe pokolenie piskl>t. Nieraz zdarzało siC, ce samiczki znu-
dzone długim wysiadywaniem piskl>t szeptały leniuszkom wygrzewaj>cym siC w skorupkach,
ce teraz mog> zobaczyć, jak PiotruW Pan siC myje albo pije wodC, a wtedy ptaszki wyskaki-
wały z ciekawoWci do góry, tłukły skorupki i wykluwały siC o cały jeden dzieM wczeWniej, nic-
by nalecało. Tysi>ce ptaszków zlatywało siC co dzieM dokoła niego i przygl>dało mu siC z
takim samym zajCciem, z jakim wy patrzycie na pawia rozpoWcieraj>cego swój ogon. I
wszystkie darły siC z podziwu, kiedy PiotruW brał w r>czkC kromkC chleba, zamiast j> podj>ć z
ziemi ustami. Na rozkaz Salomy ptaszki znosiły mu codziennie kawałki chleba w dziobach,
bo, ku wielkiemu ich zgorszeniu, PiotruW nie chciał jadać much i robaków. Totec jeceli ci kie-
dy ptak jaki porwie kromkC chleba, to nie krzycz na niegoŚ „barłok! barłok!”, bo z pewnoWci>
ptak odniesie twoj> kromkC Piotrusiowi Panu.

PiotruW nie nosił juc teraz koszulki nocnej, bo coraz to któryW z ptaków prosił go o strzCpek
płótna dla wzmocnienia swojego gniazdka, a PiotruW zaraz mu kawałeczek oddzierał i byłby
cał> rozdarował, gdyby siC w sprawC nie wdał Salomo i nie kazał mu ukryć reszty koszulki w
bezpiecznym schowku, przykrytym kamieniem. PiotruW biegał wiCc nago po dworze, ale nie
myWlcie, ce mu z tym ale było. Przeciwnie, PiotruW był zawsze wesół, a to dlatego, ce Salomo
dotrzymał obietnicy i nauczył go wielu rzeczy, które doskonale umiej> ptaki. WiCc nauczył go
radować siC z byle czego, nauczył go pracować z ochot> i nauczył go wierzyć, ce ta praca jest
czymW potrzebnym i wacnym. Ledwie PiotruW oczy otworzył z rana, zaraz zaczynał pomagać
ptakom przy budowaniu gniazd i wkrótce umiał sklecić gniazdko nie gorsze od gniazd gołC-
bich. Tylko ziCbom dogodzić nigdy nie mógł, wiCc wykopywał w poblicu ich gniazd zgrabne
dołeczki na wodC i paluszkami wybierał spod kamieni robaczki dla ich piskl>t. Wkrótce po-
siadł cał> wiedzC ptakówŚ po smaku odrócniał wiatr wschodni od zachodniego, widział, jak
trawa roWnie, i słyszał ruch najdrobniejszych nawet owadów, przechadzaj>cych siC w głCbi
spróchniałych drzew. Salomo nauczył go takce, co nalecy czynić, ceby mieć zawsze w sercu
radoWć i wesele. Wszystkie ptaszki maj> tC radoWć w sercach i dlatego Wpiewaj> tak wesoło i
radoWć ta nie opuszcza ich nigdy, chyba ce im kto z gniazdka jajka wybierze. Salomo znał siC
doskonale na ptasich sercach, bo ci>gle miał z ptakami do czynienia, wiCc nie dziw, ce mógł i
Piotrusiowi tej cennej nauki udzielić.

PiotruW czuł w sercu tak> radoWć, ce musiał całymi dniami taMczyć i Wpiewać z uciechy, tak
jak to robi> ptaszki. Ale ce był i człowiekiem po troszku, wiCc nie wystarczyło mu samo
Wpiewanie i wkrótce wykrCcił sobie fujarkC z trzciny i wygrywał na niej przeWliczne melodie.
Wieczorem siadywał na brzegu jeziora i naWladował na fujarce ciche westchnienie wiatru i
Wpiewne pluskanie fal. Czasem chwytał dłoni> promienie ksiCcyca i pakował je do fujarki, a
wtedy fujarka grała tak piCknie, ce ptaszki dopytywały siC wzajemnie, czy to naprawdC złota
rybka plusnCła w jezioro, czy tec PiotruW wygrywa piosenkC o „złotej rybce”?

Czasem znowu PiotruW opowiadał na fujarce, jak to pisklCta na Wwiat przychodz>. Wtedy
samiczki unosiły siC w gniazdku i ogl>dały siC poza siebie, dumne, ce zniosły juc białe jajecz-
ko.

Kto czCsto bywa w Parku LeWnym, zauwacył pewnie, ce kasztan rócowy, rosn>cy koło ka-
miennego mostu, kwitnie najwczeWniej ze wszystkich drzew. Mało osób jednak wie, czemu
siC tak dzieje. Oto PiotruW, stCskniony za wiosn>, wygrywa wieczorami piosenki o jej nadej-
Wciu, a ce poczciwy kasztan roWnie najblicej i słyszy go najlepiej, wiCc myWli, ce wiosna na-
prawdC juc siC zblica, i zaraz zaczyna kwitn>ć.
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Czasem znowu PiotruW zapadał w zadumCś skoczne i wesołe piosenki zmieniały siC w cało-
sne i tCskne. Ach, bo PiotruW widział poprzez łuk kamiennego mostu cudny Park LeWny, do
którego jednak dostać siC nie mógł! PiotruW dobrze wiedział, ce prawdziwym człowiekiem
nigdy nie bCdzie, i niewiele mu nawet na tym zalecało. Ale jakce gor>co pragn>ł bawić siC
tak, jak siC bawi> prawdziwe dzieci, a wiadomo, ce Park LeWny jest wymarzonym miejscem
dla wszystkich zabaw. Ptaszki nieraz opowiadały mu, jak Wwietnie bawi> siC w parku rócne
małe dzieci, a wtedy gorzkie łzy napływały do oczu Piotrusia.

Pewnie dziwicie siC, ce PiotruW nie przepłyn>ł WCcowego Jeziora, ale PiotruW nie umiał
pływać, a na wyspie nikt, prócz kaczek, nie posiadał sztuki pływania. A kaczki były takie
głupie! Wprawdzie z ochot> ofiarowały mu siC za nauczycielki, ale uczyły go mniej wiCcej
takŚ „Si>da na wodzie, jak ja, i wiosłuj nogami, jak ja moimi wiosłujC”. PiotruW próbował po
sto razy usi>Wć jak kaczki i po sto razy wpadał pod wodC, zanim zacz>ł wiosłować nogami. A
kaczki twierdziły, ce to jest takie łatwe, ce nie warto czasu tracić na objaWnianie tak prostej
rzeczy. Przez parC dni bawiła na wyspie para łabCdzi, któr> PiotruW karmił swoim chlebem, w
nadziei, ce ptaki naucz> go za to pływania, ale kiedy mu zabrakło chleba, niewdziCczne łabC-
dzie syknCły na niego gniewnie i poceglowały w dal.

Juc zdawało siC raz Piotrusiowi, ce znalazł sposób przedostania siC z wyspy do parku, bo
pewnego dnia jakaW cudowna biała rzecz, podobna do gazety porwanej wiatrem, ukazała siC w
górze ponad wysp> jak ptak, któremu postrzał złamał skrzydło. Zatrzepotała siC parC razy w
powietrzu i runCła na ziemiC. PiotruW przel>kł siC trochC, ale ptaki objaWniły go, ce to jest la-
tawiec, który wyrwał siC z rCki jakiegoW chłopczyka w Parku LeWnym i przywCdrował ac tutaj.
A potem wyWmiewały Piotrusia, ce siC tak rozkochał w tym latawcu. PiotruW nie rozstawał siC
z nim przez cały dzieM, a nawet kiedy zasypiał, kładł go koło siebie i obejmował go jedn>
r>czk>. Nic dziwnego, ce PiotruW go tak pokochał, bo przeciec latawiec ten nalecał przedtem
do prawdziwego chłopczyka.

Tego to juc ptaszki zrozumieć nie mogły, ale ce starsze ptaki czuły szczer> wdziCcznoWć
dla Piotrusia za to, ce mnóstwo piskl>t wyleczył z odry, wiCc ofiarowały siC pokazać mu, jak
siC latawca puszcza w powietrze. SzeWć ptaków uczepiło siC jego dzioba i ku szalonej radoWci
Piotrusia latawiec uniósł siC w górC, a nawet latał wycej od ptaków.

PiotruW wołałŚ „Jeszcze!”, a gdy ptaszki niezmordowanie powtarzały zabawC, PiotruW za-
miast im podziCkować klaskał w rCce z uciechy i wołałŚ „Jeszcze! Jeszcze! Jeszcze!” Widać,
ce niezupełnie zapomniał, ce był kiedyW prawdziwym chłopczykiem.

I raptem w mCcnym sercu Piotrusia zrodził siC plan nastCpuj>cyŚ poprosi ptaszki, ceby raz
jeszcze uniosły w górC latawiec, a wtedy uczepi siC jego ogona i uniesie siC nad Park LeWny.
W okamgnieniu cała setka ptaków zaprzCgła siC do latawca i PiotruW obur>cz chwycił siC jego
ogona... ale zanim doleciał do Parku LeWnego, latawiec na znacznej juc wysokoWci rozleciał
siC na kilka kawałków i PiotruW byłby siC pewnie utopił w WCcowym Jeziorze, gdyby nie po-
moc niewdziCcznych łabCdzi, które go wydobyły z wody i odwiozły na grzbietach do Ptasiej
Wyspy. Po tej przygodzie ptaszki stanowczo odmówiły mu swej pomocy w tak karkołomnych
wyprawach.

I nigdy by siC PiotruW nie był dostał do Parku LeWnego, gdyby mu nie przybył z pomoc>
stateczek Shelleya.
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Rozdział III

Gniazdeczko drozdów

Pewnego razu przechadzał siC po Parku LeWnym młody człowiek, który nazywał siC Shel-
ley. Shelley był juc od dawna dorosły, ale wcale na to nie wygl>dał. Shelley był poet>, a poeci
zawsze robi> takie wracenie, jakby coW z dziecka w nich pozostało. Poeci wcale nie dbaj> o
pieni>dze i radzi s>, jeceli maj> tyle, ile im trzeba na przecycie jednego dnia. A właWnie Shel-
ley miał ponadto banknot dziesiCciofuntowy. WiCc zrobił zeM mały stateczek i puWcił go na
WCcowe Jezioro.

Stateczek dopłyn>ł szczCWliwie do Ptasiej Wyspy, a warta odniosła go do kruka Salomy.
Salomo myWlał, ce to jest zlecenie jakiejW damy, domagaj>cej siC „towaru w najlepszym ga-
tunku”. Salomo otrzymywał co dzieM całe tuziny takich listów. Jeceli list mu siC podobał, wy-
syłał towar wyborowy, ale najczCWciej bileciki te tak go gniewały, ce b>da wcale nie odpo-
wiadał na nie, b>da tec wysyłał całe gniazdko byle jakich piskl>t.

Salomo najlepiej lubi, ceby wszystko zostawić jego własnej głowie – bo jeWli kto mu tylko
napomknie, ce tym razem spodziewa siC chłopczyka, to, jak dwa a dwa cztery, dostanie zno-
wu dziewczynkC. Kacdy, kto pisze do Salomy, czy by to była dorosła osoba, czy mały chłop-
czyk, który koniecznie pragnie mieć mał> siostrzyczkC, powinien bardzo dokładnie podać
swój adres. Nie macie pojCcia, ile niemowl>t rozsyła co dzieM Salomo pod fałszywym adre-
sem.

Strach, co sobie Salomo głowy nałamał, kiedy mu dorCczono stateczek Shelleya. W caden
sposób nie mógł zrozumieć, co ten bilecik oznacza, wiCc wezwał cał> Wielk> RadC do pomo-
cy. Radcy spogl>dali na banknot to jednym, to drugim okiem, kacdy przejechał po nim szpo-
nem i wreszcie orzekli, ce list ten musi pochodzić od jakiejW wysoko postawionej osobistoWci,
która cyczy sobie mieć dziesiCcioro dzieci na raz. Twierdzenie to opierali na cyfrze dziesiCć
wypisanej wyraanie na banknocie.

– Istne wariactwo! – krzykn>ł w pasji Salomo i podarował banknot Piotrusiowi.
Wszystkie niepotrzebne rzeczy dawano Piotrusiowi do zabawy.
Ale pomimo ce PiotruW tylko przez tydzieM był prawdziwym chłopczykiem, niejedno za-

pamiCtał z pobytu swego miCdzy ludami i dobrze wiedział, jak> wartoWć ma taki banknot.
Totec z radoWci> przyj>ł podarunek, bo zaraz mu przyszło na myWl, ce z pomoc> tak znacz-

nej iloWci pieniCdzy bez trudu dostanie siC do Parku LeWnego. Tysi>c pomysłów snuło mu siC
po głowie, ale PiotruW, nauczony doWwiadczeniem z latawcem, postanowił bardzo dokładnie
rozwacyć wszystkie przeciwnoWci, zanim rozpocznie now> wyprawC. Zaraz tec objaWnił pta-
kom, jak> wartoWć ma ten stateczek Shelleya, bo wiedział, ce ptaki s> zbyt dobrze wychowa-
ne, by c>dać od niego zwrotu rzeczy, która została mu ofiarowana. RzeczywiWcie, ptaki nie
odebrały mu banknotu, ale tak krCciły głowami i tak koso spogl>dały na SalomC, ce zawsty-
dzony kruk zacz>ł sam pow>tpiewać o swoim rozumie, odleciał na drugi koniec wyspy i z
wielkiego wstydu schował głowC pod skrzydło. PiotruW wiedział, ce bez pomocy Salomy nie
da sobie rady na wyspie, wiCc pod>cył za nim i w serdecznych słowach dodał mu otuchy.

PiotruW ucył jeszcze innego sposobu, by zupełnie pozyskać przyjaaM starego kruka. Wie-
dział, ce Salomo pragnie po wysłuceniu emerytury przenieWć siC do żaju Żigowego i tu cyć na
pieMku cisowym z pensji i kapitaliku, który od lat juc całych składał w starej poMczosze. PoM-
czochC tC, nalec>c> zapewne do jakiejW zwyczajnej osoby, wiatr zaniósł na Ptasi> WyspC, a
Salomo ucył jej za kasC oszczCdnoWci. PoMczocha zawierała jucŚ sto osiemdziesi>t oWródek
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chleba, trzydzieWci cztery orzechy, szesnaWcie skórek, jedn> wycieraczkC do piór i jedno sznu-
rowadło od bucika – ale Salomo postanowił nie podawać siC do dymisji, póki poMczocha nie
bCdzie wyładowana po brzegi. Salomo obliczył, ce mniejszy kapitał nie wystarczyłby mu do
spokojnego cycia w żaju Żigowym.

Otóc PiotruW pozyskał dozgonn> przyjaaM Salomy w ten sposób, ce ostro zakoMczonym
patyczkiem odci>ł ze swego banknotu kawałek papieru wielkoWci szeWciu pensów i ofiarował
go krukowi. Kruk nie posiadał siC z radoWci i od tej chwili przemyWliwał wraz z Piotrusiem
nad jego podróc> do Parku LeWnego. Całymi dniami roztrz>sali najrócniejsze projekty i
wreszcie zwołali walne zgromadzenie wszystkich drozdów zamieszkuj>cych Ptasi> WyspC. A
czemu wybrali drozdy – o tym siC zaraz dowiecie.

Posiedzenie zagaił Salomo. PiotruW odst>pił głos krukowi, bo Salomo zawsze siC gniewał
w czasie przemówieM innych mówców. Salomo zacz>ł od wyracenia szanownemu zgroma-
dzeniu drozdów głCbokiego podziwu dla genialnych zdolnoWci, jakie wykazuj> przy budowie
swych gniazd. Szmer zadowolenia rozległ siC miCdzy drozdami, bo ptaki nieustannie tocz>
spory o to, czyje gniazdko jest najtrwalsze i najpiCkniejsze.

– Nie wszystkie ptaki – mówił Salomo rad, ce udało mu siC wprawić drozdy w dobry hu-
mor – nie wszystkie ptaki wylepiaj> gniazda swoje glin>. Totec nie dziw, ce gniazda ich s>
przemakalne!... – Tu Salomo z dum> powiódł okiem po zgromadzeniu, zadowolony ze znale-
zienia tak Wwietnego argumentu.

Na to jejmoWć ziCba, która nieproszona wcisnCła siC na zgromadzenie, pospieszyła wetkn>ć
swoje trzy grosze.

– Przeciec gniazda buduje siC dla piskl>t, nie na wodC! – zaskrzeczała drwi>co.
Drozdy spojrzały niespokojnie na SalomCś kruk, zaskoczony uwag> jejmoWć ziCby, wypił

raz po raz kilka łyków wody. Biedaczysko zapomniał jCzyka w dziobie.
– Ogólnie wiadomo – zacz>ł znów po chwili – jakie ciepłe s> gniazdka wylepione glin>.
– Ogólnie wiadomo – wrzasnCła w odpowiedzi ziCba – ce jeWli woda napłynie do gniazdka,

z którego nie ma odpływu, to wszystkie pisklCta siC potopi>!
Drozdy błagalnie spojrzały na SalomC, spodziewaj>c siC, ce jednym słowem ukróci gada-

ninC jejmoWć ziCby, ale zakłopotany Salomo znowu zamilkł.
– Poci>gnij no jeszcze łyczek, staruszku! – zachCcała drwi>co jejmoWć ziCba. Na imiC jej

było KaWka, a wiadomo, ce wszystkie KaWki s> strasznie przekorne.
Salomo wypił znowu łyk wody i jakoW mu siC lcej zrobiło.
– Jestem pewien, ce gdyby gniazdo ziCby wpadło do WCcowego Jeziora, rozleciałoby siC

w kawałki – rzekł – a gniazdo drozdów płynCłoby po wodzie jak najlepszy caglowiec!
Dopieroc to drozdy zaczCły bić brawo. Nareszcie dowiedziały siC, do czego słucy glina,

któr> wylepiały gniazda. A gdy jejmoWć ziCba zaczCła drzeć siC, ce gniazd nie buduje siC na
WCcowym Jeziorze, tylko na drzewach, wyproszono j> z sali obrad. Potem szło juc wszystko
doskonale, ac do chwili kiedy Salomo powiedziałŚ

– Nasz młody przyjaciel PiotruW Pan pragnie gor>co przepłyn>ć WCcowe Jezioro i prosi
szanowne zgromadzenie o udzielenie mu pomocy przy budowaniu statku.

Na to miCdzy drozdami powstała taka wrzawa, ce PiotruW był pewny, ce sprawa jego prze-
padła zupełnie.

Ale Salomo tłumaczył dalej jasno i dobitnie, ce Piotrusiowi nie idzie o statek, jakiego
zwykle ucywaj> ludzie. Chciałby po prostu mieć gniazdko, byle tak duce, by móc pomieWcić
siC w jego wnCtrzu.

Widoczne było, ce proWba ta nie trafia drozdom do gustu.
– My tam nie mamy czasu do tracenia, mamy doWć swej roboty – mrukn>ł wreszcie jeden

ze starszych drozdów.
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– Zapewne – odparł Salomo – totec PiotruW Pan nie chce, cebyWcie mu pomagali za darmo.
Ale, jak wiecie, warunki jego materialne poprawiły siC bardzo w obecnej chwili. WłaWnie
PiotruW Pan polecił mi zawiadomić was, ce kacdy robotnik otrzyma szeWć pensów dniówki!

Drozdy zatrzepotały z radoWci i zaraz przyst>piły do budowy statku Piotrusia. Musiano
przerwać wszystkie inne roboty. Była to właWnie pora zakładania gniazd, ale drozdy nie miały
czasu myWleć o sobie, bo całymi dniami pracowały dla Piotrusia. Wkrótce tec zapas małych
drozdów zupełnie siC wyczerpał i Salomo był w niemałym kłopocie, bo nie wiedział, czym by
je zast>pić. A właWnie zamówieM na pisklCta drozdów napływało mnóstwo, bo najtłuWciejsze
dzieci, te, co tak wspaniale prezentuj> siC w wózkach, a postawione na ziemi przewracaj> siC
co krok, pochodz> od drozdów i wszystkie panie przepadaj> wprost za nimi. Totec Salomo
nie miał innego sposobu, jak zwołać wszystkie wróble gniecdc>ce siC pod strzechami domów
i szop i dać im za mieszkanie opuszczone gniazdka drozdów. Wróble cał> chmar> zleciały siC
na Ptasi> WyspC, a gdy siC ich pisklCta wykluły, Salomo porozsyłał je paniom, zarCczaj>c, ce
s> to najprawdziwsze drozdy.

Rok ten nazywano na Ptasiej Wyspie Wróblim Rokiem i jeWli zdarzy ci siC spotkać w par-
ku kogoW, co siC puszy i nadyma, i wyobraca sobie, ce jest wart o wiele wiCcej nic inni ludzie,
to mocesz być pewny, ce urodził siC we Wróblim Roku. Spytaj go zreszt> o to.

PiotruW sumiennie płacił robotnikom kacdego wieczora. Drozdy z powag> zasiadały na
gałCziach drzew i czekały cierpliwie, ceby PiotruW odci>ł szeWć pensów ze swego banknotu.
Potem kacdy po kolei podlatywał ku Piotrusiowi, brał w dziobek nalec>cy mu siC papierek i
ustCpował miejsca drugiemu. Vlicznie to wygl>dało.

Po kilku miesi>cach uci>cliwej pracy stateczek Piotrusia był gotów. Nie potrafiC opisać
wam radoWci i dumy, jak> wzbierało serduszko Piotrusia na widok rosn>cego z dnia na dzieM
gniazdka. Ledwie drozdy rozpoczCły budowC siateczka, PiotruW pokochał go tak mocno, ce
nie opuszczał go ani na chwilC, a nawet w nocy nie chciał siC z nim rozł>czać. Kładł siC spać
tuc obok niego i czCsto przez sen gładził go r>czk> i przemawiał doM najczulszymi wyrazami.
Ledwie glina wylepiaj>ca wnCtrze gniazdka przeschła nieco, PiotruW zamieszkał w nim na
dobre. Do dzisiaj jeszcze w nim sypia, a co najWmieszniejsze, ce musi leceć w nim zwiniCty w
kłCbuszek, jak kociak, bo inaczej nie mógłby siC w nim pomieWcić. WnCtrze gniazdka jest
brunatne – na zewn>trz przewacnie zielone, bo ptaszki przystroiły je mchem i traw>. Ma to tC
praktyczn> stronC, ce jeWli siC wierzch podrze albo rozeschnie, mocna go zawsze zast>pić no-
wym. Z gniazdka stercz> gdzieniegdzie pióreczka, które drozdy potraciły przy budowaniu i
wmurowały w gniazdeczko.

Ptaki bardzo zazdroWciły drozdom ich pracy i zapowiadały, ce gniazdko nie utrzyma siC na
wodzie. Ale gniazdko lecało na wodzie jak najlepsza łódeczka. WiCc ćwierkały znowu, ce
tylko patrzeć, jak woda naleje siC do Wrodka. Ale woda siC nie nalała i gniazdko było zupełnie
suche. WiCc zaczCły wołać, ce PiotruW nie bCdzie mógł płyn>ć po WCcowym Jeziorze, bo nie
ma wioseł. Drozdy z niepokojem spojrzały na Piotrusia, ale PiotruW zapewnił je, ce wioseł
wcale mu nie potrzeba, bo do statku przymocuje cagiel. To powiedziawszy, wydobył ze
schowka resztki swojej nocnej koszulki i nie zwacaj>c, ce kacdy mógł poznać, ce to jest ko-
szulka, sporz>dził z niej wspaniały cagiel. W parC dni póaniej, kiedy ptaszki zasnCły twardo, a
ksiCcyc oWwietlał jasno wyspC, PiotruW po kryjomu wybrał siC w podróc. Ale zanim odbił od
brzegu, bezwiednie złocył obie r>czki i wzniósł oczy ku niebu, a potem uj>ł ster i popłyn>ł na
zachód.

Co prawda PiotruW przyrzekł drozdom, ce zanim przedsiCweamie wyprawC do Parku Le-
Wnego, wypróbuje stateczek pod ich okiem. Zaledwie jednak dojrzał pod łukiem kamiennego
mostu drzewa parku, ciemniej>ce w ksiCcycowym Wwietle – gor>cy rumieniec oblał jego twa-
rzyczkC. Zapomniał o niebezpieczeMstwie, na jakie siC naraca, i pocz>ł płyn>ć naprzód. Kto
wie, czy PiotruW Pan nie był ostatnim z dzielnych ceglarzy, który popłyn>ł na zachód, by od-
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krywać nowe, nieznane kraje... Statek Piotrusia krCcił siC najpierw w kółko i ci>gle powracał
do brzegu. Wtedy PiotruW rozpi>ł cagiel i puWcił statek na los szczCWcia. Wicher wzd>ł cagiel i
pocz>ł gwałtownie pchać statek ku przeciwległemu brzegowi, gdzie majaczyły groane zarysy
skał, o które statek mógł siC rozbić jak łupina. PiotruW szybko poci>gn>ł cagiel ku sobie i
dziCki temu przestrzeM miCdzy statkiem a skalistym brzegiem poczCła siC zwiCkszaćś teraz
zacz>ł d>ć wiatr od wschodu i z tak> sił> rzucił stateczkiem o podstawC kamiennego mostu, ce
omal go nie rozbił na kawałki. Na szczCWcie udało siC Piotrusiowi przebrn>ć jakoW fatalny
przesmyk pod łukiem mostu i wypłyn>ć na pełne jezioro. Mocecie sobie wyobrazić, jak siC
ucieszył, kiedy zobaczył, ce jest w Parku LeWnym. Prócno jednak usiłował wyl>dować, cały
brzeg był szczelnie obmurowany i nigdzie nie mocna było zarzucić kotwicy. Kotwic> statku
był ducy kamieM przywi>zany do sznurka urwanego z popsutego latawca. Nagle pCd fali rzu-
cił gniazdko na skałC podwodn>, a uderzenie było tak silne, ce PiotruW wypadł z gniazdka i
omal siC nie utopił. Ostatkiem sił wydawign>ł siC w górC i wskoczył do statku z powrotem.
Szum i łoskot wody ogłuszał zupełnie małego ceglarza. Paluszki jego tak zgrabiały od zimna,
ce kacdej chwili mogły wypuWcić ster. SzczCWciem udało mu siC nareszcie wpłyn>ć do cichej i
bezpiecznej zatoki.

Nie myWlcie jednak, ce nic juc teraz nie groziło Piotrusiowi Panu, bo ledwie dopłyn>ł do
brzegu, tłumy elfów zebrały siC na nim i poczCły krzyczeć, ceby nie wacył siC wyl>dować w
parku, bo juc od dawna jest „po dzwonku”. Jedne machały rCkami, inne potrz>sały wojowni-
czo kolcami kaktusów, jeszcze inne przywlokły zgubion> w parku strzałC do łuku i ustawiły j>
na wprost Piotrusia, jakby zamierzały wystrzelić z niej jak z armaty.

Prócno PiotruW zapewniał je, ce nie jest prawdziwym człowiekiem i ce nie ma zamiaru wy-
rz>dzić im nic złego, elfy nie przestawały mu grozić Wmierci>, w razie gdyby oWmielił siC
wyjWć na brzeg. PiotruW zniecierpliwił siC w koMcu i zawołał, ce jeWli go nie zostawi> w spo-
koju, to przepCdzi je, gdzie pieprz roWnie. źlfy ustawiły siC do ataku i kto wie, co by siC było
stało, ale raptem pomiCdzy kobietami wszcz>ł siC jakiW ruch, rozległy siC krzyki i piski, bo oto
elficzki spostrzegły, ce cagiel w łodzi Piotrusia zrobiony jest z dziecinnej koszulki nocnej.
Wszystkie natychmiast zapłonCły gor>c> macierzyMsk> miłoWci> ku Piotrusiowi i do łez siC
martwiły, ce s> zbyt maleMkie, ceby go wzi>ć na kolana, upieWcić i utulić. żniew elfów stop-
niał takce wobec roztkliwienia ukochanych małconekś setki r>k wyci>gnCły siC z pomoc> ku
Piotrusiowi, a gdy wyl>dował i umocował swe gniazdko na brzegu, elfy w triumfie powiodły
go przed oblicze królowej. Królowa długo naradzała siC z ministrami, po czym orzekła, ce
wobec tego, ce PiotruW nie jest prawdziwym człowiekiem, tylko ,,ni tym, ni owym”, bCdzie
mógł pozostawać w Parku LeWnym i „po dzwonku”. Od tej pory cyje PiotruW z elfami w naj-
lepszej zgodzie.

Tak siC odbyła pierwsza wyprawa Piotrusia Pana do Parku LeWnego. Dawno to juc, bardzo
dawno temu, ale, jak wiecie, PiotruW nie roWnie i nie zmienia siC wcale i dziW, tak samo jak i
przed laty, jeadzi po WCcowym Jeziorze w gniazdeczku drozdów, z cagielkiem zrobionym z
koszulki nocnej. I gdybyWcie go mogli widzieć (choć niestety jest to zupełnie niemocliwe),
zobaczylibyWcie, ce kiedy PiotruW cegluje, to siedzi w stateczku, bo cagiel popycha gniazdko
na wodC, a kiedy stoi, to wiosłem pruje fale wodne. Bo teraz PiotruW ma i wiosłoś póaniej do-
wiecie siC, sk>d siC wziCło.

Noc w noc, zanim Wwit nastanie, na długo przed otwarciem parku, wraca PiotruW na Ptasi>
WyspC. PiotruW nie jest prawdziwym człowiekiem, wiCc musi pozostać niewidzialnym dla
oczu ludzkich. Ale kacdej nocy spCdza w parku po kilka godzin i bawi siC jak prawdziwe
dziecko. To znaczy, PiotruW wyobraca sobie tylko, ce tak jak on bawi> siC prawdziwe dzieci, i
nie ma nic zabawniejszego nad to jego przekonanie, bo prawdC mówi>c, PiotruW bawi siC
zawsze na opak.
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Nikt nie moce pouczyć Piotrusia, jak siC bawi> prawdziwe dzieci, bo elfy przebywaj> w
swoich domkach ac do zmroku, wiCc nie bardzo wiedz>, co siC za dnia w parku dzieje, a jeWli
juc zmuszone s> wyjWć na dwór, to przede wszystkim myWl> o tym, jak by siC ukryć przed
ludami – ptaki znowu pewne s>, ce widz> wszystko, ale z opowiadaM ich i objaWnieM nic wy-
rozumieć nie mocna. Jeszcze zabawC w „chowanego” wytłumaczyły Piotrusiowi jako tako,
ale czemu na przykład wszyscy chłopcy czuj> taki poci>g do Okr>głego Stawu, ce bony ich
od brzegu odci>gn>ć nie mog>, tego mu nawet kaczki powiedzieć nie umiały. A przeciec
kaczki całymi dniami kr>c> po Okr>głym Stawie. Co prawda jedyn> rzecz>, która je zajmuje,
jest liczba kawałków piernika i bułek wyławianych z wody. S> to po wiCkszej czCWci istoty
zgorzkniałe, utyskuj>ce nieustannie, ce pierniki obecnie s> mniej pocywne i smaczne, nic były
za czasów ich młodoWci.

Musiał wiCc PiotruW sam sobie radzić. Puszczał statki na wodC, ale okrCtem jego było
drewniane koło, znalezione na trawniku. PiotruW nie widział nigdy, co dzieci robi> z kołem,
wiCc myWlał, ce to jest ich statek, i rzucił koło na wodC. Koło od razu upadło na dnoś PiotruW
wydobył je z niemałym trudem, a potem z uciech> wlókł je po trawniku, pewny, ce odkrył,
jak siC bawi> prawdziwe dzieci.

Innego razu PiotruW znalazł na piasku małe blaszane wiaderko. Pewny, ce to stołeczek do
siadania, usiadł na wiaderku i jak siC weM zapadł, tak ani rusz wydobyć siC z niego nie mógł.
Raz znowu dojrzał z daleka wzdCty powietrzem balonik. Balonik zlatywał właWnie z WyWci-
gowej żóry wlok>c za sob> sznurek. PiotruW słyszał od pewnego mysikrólika, ce chłopcy ba-
wi> siC nieraz w parku w piłkC nocn>. Pewny, ce to piłka nocna, rzucił siC w poWcig za baloni-
kiem, a gdy go nareszcie pochwycił, tak energicznie kopn>ł go nog>, ce balonik znikł jak
kamfora.

Ale najwiCkszy podziw wzbudził w nim pewien dziecinny wózek. Wózek stał najspokoj-
niej w poblicu zimowego pałacu królowej elfów (to znaczy poWrodku klombu otoczonego
siedmioma hiszpaMskimi kasztanami). PiotruW na palcach zblicył siC do wózka, bo o takim
zwierzCciu nigdy mu ptaszki nie wspominały. PiotruW był pewny, ce wózek jest cywy, i prze-
mówił do niego. Wózek nic mu nie odpowiedział, wiCc PiotruW podszedł jeszcze blicej i do-
tkn>ł go koMcem palców. PchniCcie to wystarczyło, by wózek zacz>ł siC toczyć w tył. PiotruW
był pewny, ce wózek umyka przed nim, i to natchnCło go wielk> odwag>. Pobiegł za wózkiem
i chwyciwszy go, poci>gn>ł ku sobie. Wtedy wózek zacz>ł siC toczyć wprost na niego, co tak
przeraziło Piotrusia, ce bez tchu pognał najblicszymi Wcieckami do swego gniazdka i zwin>ł
siC w nim w kłCbuszek. Nie myWlcie jednak, ce PiotruW Pan był bojaaliwy. Zaraz nazajutrz
wybrał siC w odwiedziny do wózka z kijem w jednej, a okruchem chleba w drugiej rCce. Ale
wózka juc nie było i PiotruW wiCcej go juc nie zobaczył.

Jeszcze mam wam powiedzieć, sk>d siC wziCło wiosło Piotrusia Pana. Otóc była to drew-
niana łopatka porzucona niedaleko studni. PiotruW był pewny, ce to wiosłoś ile razy wiatru nie
było, ucywał jej do wiosłowania.

Moce litujecie siC nad Piotrusiem, ce nie umiał siC bawić jak nalecy? Wierzcie mi jednak,
ce choć wszystko robił na opak, ale mu z tym nie było. I dlatego litowanie siC nad nim nie
miałoby cadnego sensu. Przeciec PiotruW był przekonany, ce noc jest najwłaWciwsz> por> do
zabawy, i choć bawił siC inaczej nic prawdziwi chłopcy, niemniej bawił siC doskonale, bo był
pewny, ce tak właWnie bawić siC nalecy. A jeWli siC wierzy, ce siC coW posiada, to tak, jakby siC
to naprawdC posiadało. PiotruW bawił siC bez przerwy, bo nigdy nie tracił ani minuty na d>sy i
grymasy, które wam tyle czasu zabieraj>. Tego PiotruW wcale nie umiał, ale czy dlatego nale-
cy ubolewać nad nim?

Wierzcie mi, PiotruW był naprawdC szczCWliwy. Był o tyle szczCWliwszy od was, o ile wy
szczCWliwsi jesteWcie od waszego ojca. Czasem z wielkiej uciechy wywracał kozły na mura-
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wie. Moce widzieliWcie kiedy młodego wycła przesadzaj>cego rowy i płoty? PiotruW potrafi to
jeszcze lepiej.

A w dodatku PiotruW umiał grać na fujarce! Nieraz panowie, wracaj>cy póan> noc> do do-
mu, drukuj> w gazetach, ce słyszeli słowika Wpiewaj>cego w Parku LeWnym. Poczciwcy nie
domyWlaj> siC nawet, ce to, co bior> za Wpiew słowika, jest muzyk> Piotrusia Pana. Tylko...
tylko PiotruW Pan nie miał matki. Prawda, ale sami powiedzcie, czy mu ta matka była bardzo
potrzebna? A zreszt> skoro siC tak bardzo tym martwicie, to powiem wam, ce PiotruW Pan
wrócił do niej. A pomogły mu w tym elfy.
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Rozdział IV

,,Po dzwonku”

Niezmiernie trudno dowiedzieć siC czegoW o elfach, jedno jest tylko pewne, ce elfy prze-
bywaj> zawsze w miejscach, gdzie siC bawi> dzieci. Dawnymi czasy, kiedy dzieci nie miały
wstCpu do Parku LeWnego, nie było w nim ani jednego elfa. Ale zaledwie zakaz ten cofniCto i
dzieci po raz pierwszy przybiegły bawić siC w parku, tłumy elfów nadci>gnCły wieczorem za
nimi. Po prostu elfy nie mog> cyć bez dzieci. Tylko ce w dzieM trudno je zobaczyć, bo prze-
bywaj> b>da pod ziemi>, b>da na trawnikach i klombach ogrodzonych słupkami z drutem
albo siatk> drucian>. A takce i dlatego, ce w dzieM s> bardzo chytre i przebiegłe, a co najza-
bawniejsze, ce „po dzwonku” nie s> juc ani trochC chytre, ani przebiegłe.

Kiedy byliWcie ptaszkami, znaliWcie siC z elfami doskonale, a nawet póaniej, juc jako nie-
mowlCta, niejedno jeszcze pamiCtaliWcie z czasów, kiedyWcie przebywali wWród nich. Nie mo-
gC odcałować, ce takie maleMstwa w powijakach nie umiej> pisać, bo w miarC jak podrastaj>,
zapominaj> wszystko, tak ce ja sam znałem dzieci, które zapewniały, ce nigdy nie widziały
elfa. A rCczC, ce w chwili kiedy to mówiły, tuc przed nimi uwijało siC mnóstwo elfów. Ale
cóc z tego, kiedy tak trudno je poznać, bo ci mali figlarze zawsze udaj>, ce s> czymW innym
nic elfami. NajczCWciej przebieraj> siC za kwiaty, bo dwór królewski mieWci siC w Kotlinie
źlfów i wzdłuc Alei Dzidziusiów, gdzie roWnie ich najwiCcej. Suknie elfów robione s> na
wzór kwiatów – mody ich zmieniaj> siC odpowiednio do pory ich kwitnienia. W czasie kwit-
nienia lilii przewaca w ich strojach barwa biała, w porze dzwonków – rócowa i błCkitna. Nie-
które barwy ciesz> siC ich szczególnymi wzglCdami – wszystkie elfy na przykład przepadaj>
za krokusami i hiacyntami. Na ogół wol> barwy delikatne od jaskrawych, dlatego tec rzadko
bardzo odziewaj> siC w sukienki tulipanowe, bo cywe ich kolory nazbyt wpadaj> w oko. Ale
bardzo chCtnie ucywaj> kielichów białych tulipanów za kolebki dla swych niemowl>t.

Skoro im siC zdaje, ce nikt na nie nie patrzy, pl>saj> wesoło po trawnikach i klombach, a
kiedy dojrz> człowieka i nie maj> czasu ukryć siC przed nim, staj> nieruchome, jakby wrosły
w ziemiC, i udaj>, ce s> kwiatami. Nieraz przechodzisz tuc koło nich i nie domyWlasz siC na-
wet, ce to s> elfy, a ledwie je miniesz, gnaj> co tchu do domu i opowiadaj> swojej mamie,
jakiego ci wypłatały figla. Jak wiecie, cała Kotlina źlfów pokryta jest bluszczem wij>cym siC
po ziemi (z niego robi> elfy swój olej rycynowy), gdzieniegdzie tylko wystrzelaj> pCki kwia-
tów. Otóc niektóre s> kwiatami, a inne przebranymi za kwiaty elfami. Trudno bardzo rozpo-
znać elfaś najlepiej przechodz>c koło kwiatu, który siC podejrzewa, ce jest przebranym elfem,
udawać, ce siC nie zwraca na niego uwagi, a potem szybko obejrzeć siC poza siebie. Danio
wymyWlił jeszcze inny sposób. Jeceli ma podejrzenie, ce kwiat jakiW jest elfem, staje w miej-
scu i patrzy na niego dopóty, póki elf, zmCczony nieruchomoWci>, nie poruszy siC. Wtedy ma
juc pewnoWć, ce kwiat ten jest elfem. Wzdłuc Alei Dzidziusiów krCci siC ich zawsze całe
mrowie, bo tu im siC łatwo ukryć w rabatach kwiatowych. Ale czasem i elfom zdarzaj> siC
rócne przygody. Posłuchaj tylko, co spotkało pewn> pensjC dziewczynek.

Było ich dwadzieWcia czteryś wyszły właWnie ze szkoły w towarzystwie nauczycielki i za-
mierzały odbyć codzienn> przechadzkC wzdłuc nie obsadzonej jeszcze rabaty, gdy raptem
nauczycielka stanCła i znacz>co połocyła palec na ustach. Wszystkie dziewczynki odziane
były w hiacyntowe mundurki, wiCc na znak nauczycielki stanCły jak wryte na rabacie i udały,
ce s> prawdziwymi hiacyntami. Nauczycielka usłyszała jakiW podejrzany szelest i rzeczywi-
Wcie ledwie pensjonarki przemieniły siC w kwiaty, nadeszło dwóch ogrodników z wielk> pak>
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Wwiecych kwiatów. Ujrzawszy rabatC obsadzon> juc szafirowymi hiacyntami, obaj ogrodnicy
popatrzyli na siebie ze zdziwieniem.

– Czyc nie szkoda wysadzać takich piCknych hiacyntów? – zapytał pierwszy.
– Wiesz, ce taki jest rozkaz ksiCcia – odparł drugi i, nie namyWlaj>c siC dłucej, poczCli wy-

dzierać hiacynty z rabaty.
Potem wszystkie pensjonarki razem z nauczycielk> wrzucili na taczki, wywieali poza

ogród i wysypali na kupC nawozu. Naturalnie biedaczki nie Wmiały nawet okiem mrugn>ć,
ceby nie zdradzić siC, ce s> elfami, i lecały na nawozie ac do zmroku. „Po dzwonku” dopiero
odwacyły siC wrócić do domów, ale w poWpiechu pogubiły trzewiczki i rodzice tak siC roz-
gniewali, ce wszystkie dziewczynki odebrali z pensji i biedna przełocona musiała pensjC zwi-
n>ć.

Co do mieszkaM elfów, to szkoda ich szukać, bo ich mieszkania s> widzialne tylko w nocy.
Domy ich malowane s> na kolor nocy, a ce nocy za dnia nikt widzieć nie moce, wiCc miesz-
kaM elfów dojrzeć niepodobna. Ale nie s>dacie, ce wszystkie ich barwy s> czarne – broM Boce
– noc ma te same barwy co dzieM, tylko bledsze o kilka tonów. CzerwieM, zieleM i błCkit nocy
s> podobne do dziennych, tylko daleko bardziej przejrzyste.

Pałac królowej elfów jest jedn> z najpiCkniejszych rezydencji królewskich. Zrobiony jest z
kolorowych szkiełek i królowa siC uskarca, ce pospólstwo od samego rana oblega pałac, ceby
widzieć, co królowa robi. I tak cisn> nosy do Wcian, ce przynajmniej połowa elfów ma nosy
spłaszczone albo zadarte do góry. Ulice i chodniki s> na przestrzeni kilku mil wysłane miCk-
k>, biał> materi> wełnian>, ale ce ptaki czCsto wyrywały po kawałku chodnika na podWciółkC
do swoich gniazd, wiCc elfy na kacdym rogu ulicy ustawiły teraz policjanta.

Jedna wielka rócnica zachodzi miCdzy ludami a elfamiŚ oto elfy nie robi> nigdy nic pocy-
tecznego. Kiedy pierwsze dzieci>tko ludzkie zaWmiało siC po raz pierwszy, Wmiech jego roz-
sypał siC w miliony okruszków, które poczCły wirować po ziemi i wirowały dopóty, póki siC z
nich nie zrobiły elfy. Drobny ten ludek pracuje niezmordowanie od Wwitu do nocy, ale gdybyW
siC którego elfa zapytał, co właWciwie zrobił, okazałoby siC, ce zupełnie nic. Co chwila porzu-
caj> jedn> robotC, ceby zacz>ć inn>, i to trwa cały dzieM. Nieuki z nich straszne – jedno tylko
potrafi> doskonaleŚ płatać figle i wyprowadzać w pole ludzi. We wszystkim usiłuj> nas naWla-
dowaćś maj> wiCc na przykład swojego listonosza, ale listonosz obchodzi domy ze swoj> tor-
b> tylko na Boce Narodzenie. Buduj> przeWliczne szkoły, ale nauka nie odbywa siC w nich
nigdyś najmłodsze dziecko uznane jest zawsze za najmCdrsze ze wszystkich i ono bywa na-
uczycielem. Ale zaledwie wywoła imiona uczniów i uczennic, zaraz cała klasa idzie na spacer
i juc nie wraca wiCcej do szkoły. W domu takce najmłodsze z dzieci rz>dzi wszystkimi – naj-
mniejsze dzieci bywaj> równiec obierane na królów i królowe. NiemowlCta pamiCtaj> o tym
dobrze i choć póaniej s> pomiCdzy ludami, myWl>, ce im jeszcze, jak dawniej, wszystko wol-
no.

Dziwicie siC pewnie nieraz, czemu wasza malutka siostrzyczka zawsze robi co innego,
nicby sobie cyczyła mama albo piastunka. Siada, kiedy powinna stać, wstaje – kiedy chc>,
ceby siedziała, dokazuje, kiedy j> ułocono do snu, i w najdłucszej sukience raczkuje po pod-
łodze. I myWlicie, ce malutka robi to z przekory i uporu? Tymczasem siostrzyczka wasza cyje
jeszcze cyciem elfów i przez pierwsze dwa lata swego cycia bCdzie robiła to wszystko, czego
siC nauczyła u nich. Potem dopiero, w miarC jak siC oswoi z ludami, zacznie ich naWladować.
Wszystkie gwałtowne wybuchy płaczu i gniewu u niej przypisuje mama wykluwaniu siC z>b-
ków. Mnie siC zdaje, ce przyczyna lecy w czym innym. Oto w kacdym malutkim dziecku bu-
dzi siC rozcalenie, ce nikt z otoczenia nie rozumie jCzyka, jakim siC ono posługuje. A przeciec
ono mówi jCzykiem elfów. Jeszcze czasem matki i piastunki rozumiej>, ce na przykład „dia”
znaczy „podaj no mi to blicej”, „wa?” – „czemu włocyłaW dziW na głowC taki Wmieszny kape-
lusz?”, bo obcuj>c ci>gle z dziećmi połapały coW niecoW i z jCzyka elfów.
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Danio nieraz próbował przypomnieć sobie trochC z ich mowy za pomoc> przyciskania
skroni obu dłoMmi. I rzeczywiWcie przypomniał sobie kilka zdaM, które wam powtórzC kiedy
indziej, jeceli ich jeszcze nie zapomniałem. JCzykiem tym mówił Danio, kiedy był jeszcze
drozdem, s>dziłem wiCc, ce jest to moce jCzyk ptaków, a nie elfów – ale Danio mnie zapew-
nił, ce jest to jCzyk elfów, bo w zdaniach tych jest mowa o rócnych figlach, a ptaki mówi>
zawsze tylko o swoich gniazdach. Danio pamiCta dobrze, ce ptaki przelatuj> z drzewa na
drzewo, zagl>daj> do gniazd s>siadów i rozmawiaj> takŚ „Ten kolor nie bardzo mi siC podoba,
pani dobrodziejko” alboŚ „Czy szanowny pan s>dzi, ce poWciółka bCdzie doWć ciepła?, albo
jeszczeŚ „Alec to obramowanie jest okropne!”.

źlfy taMcz> znakomicie, dlatego i maleMkie dzieci strasznie lubi> siC krCcić w kółko i ac
piszcz> z uciechy, kiedy siC z nimi taMczy. Bale elfów odbywaj> siC zawsze na Wwiecym po-
wietrzuś ich plac zabawy nazywa siC ,,czarodziejskim krCgiem”. Nieraz w kilka tygodni po
balu mocna jeszcze odnaleać na trawniku Wlady ich gwałtownego wirowania. Czasem w krCgu
takim znajduj> siC i grzyby. S> to stołki elfów, których słucba nie zd>cyła uprz>tn>ć i pozo-
stawiła na placu zabawy. Wygnieciona trawa i porozrzucane grzyby s> jedynymi dowodami
nocnej zabawy elfówś na pewno sprytne elfy nie omieszkałyby zatrzeć i tych Wladów, ale z
takim roznamiCtnieniem taMcz> do ostatniej prawie sekundy, ce juc nie maj> na to czasu. Raz,
kiedyWmy weszli z Daniem zaraz po otwarciu bramy parku, odkryliWmy „czarodziejski kr>g”
jeszcze zupełnie ciepły.

Kto uwacnie patrzy na tablicC znajduj>c> siC przy wejWciu, moce łatwo odgadn>ć, kiedy el-
fy urz>dzaj> bal u siebie. Zapewne pamiCtacie, ce na tablicy tej jest naznaczona godzina za-
mkniCcia parku. Otóc elfy, pragn>c wczeWniej rozpocz>ć zabawC, zdejmuj> tablicC i na jej
miejsce wieszaj> inn> z liczb> 6 i 1/2 zamiast 7. Ludzie nie domyWlaj>c siC podstCpu wycho-
dz> z parku o pół godziny wczeWniej nic zwykle, a elfy od razu zaczynaj> hulać w najlepsze.

żdybyWmy jak mała Tonia Mamering mogli bodaj jedn> noc spCdzić w Parku LeWnym, uj-
rzelibyWmy najcudowniejsze widowisko, jakie sobie wyobrazić tylko mocna. Tłumy najWlicz-
niejszych elfów i elficzek ci>gn> na bal ze wszystkich stron. MCcowie obejmuj> czule swoje
cony, a kawalerowie ustrojeni w mundury nios> treny dam. Przed orszakiem biegn> pachołcy
z pochodniami zrobionymi z gał>zek curawinek. To s> latarki elfów. Najpierw damy udaj> siC
do garderoby, gdzie zrzucaj> zasłony i zarzutki, a wdziewaj> Wliczne trzewiczki srebrne.
Wszystkie kwiaty rosn>ce wzdłuc Alei Dzidziusiów wychylaj> główki, staj> na palcach i
przygl>daj> siC z zachwytem orszakowi zaproszonychś nie posiadaj> siC tec z radoWci, jeceli
mog> której z dam pocyczyć szpilki do spiCcia oberwanej falbanki. Na najwycszym wzniesie-
niu siedzi królowa elfów, a za jej tronem stoi wielki kanclerz ze „stałoWci> mCsk>” w rCku, z
której zdmuchuje godzinC, ile razy Jej WysokoWć zapytać o ni> raczy.

Obrusy zmieniaj> siC zalecnie od pory roku. W maju utkane s> z kwiatów kasztana. Tkani-
nC tC robi siC w nastCpuj>cy sposóbŚ dwadzieWcia elfów strz>sa najpierw kwiaty z drzewa, a
gdy ziemia pokryje siC nimi jak Wniegiem, zbiegaj> siC pokojówki i dopóty krCc> siC w kółko z
rozpostartymi sukienkami, póki płatki kwietne nie rozłoc> siC na ziemi w kształcie obrusa.

źlfy maj> trzy rodzaje wina, które pij> w trzech rodzajach kieliszków. Wino berberysowe,
wino pierwiosnkowe i borówkowe. Królowa czCstuje wszystkich winem, ale ce flaszki s> tak
ciCckie, ce nikt ich udawign>ć nie moce, wiCc całe to czCstowanie jest tylko na niby. Uczta
zaczyna siC zawsze od chleba z masłem. Dla wszystkich goWci wystarcza porcja wielkoWci
szeWciu pensów. Na deser słucba podaje ciastka nie wiCksze od okruszków. Z pocz>tku
wszystkie elfy siedz>ce dokoła grzyba zachowuj> siC bardzo grzecznie, ale jak siC tylko roz-
bawi>, zaraz pakuj> palce w masło (które siC wyrabia z korzonków starych drzew), a najnie-
grzeczniejsze włac> nawet na stół i jCzykiem zlizuj> z półmisków cukier i inne słodycze. Sko-
ro królowa to spostrzece, daje znak słucbie, ceby wszystko uprz>tnCła, i zaraz rozpoczynaj>
siC taMce. Królowa postCpuje przodem, a za ni> idzie wielki kanclerz nios>c w rCku dwie


